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Strona 1
Lynsay Sands
Wampiry Argeneau #04:
Wysoki, mroczny i głodny
Tłumaczenie: Alice007
Strona 2
Rozdział 1
„Ten kurczak jest bardzo dobry.”
Bastien obserwował z rozbawieniem, jak Kate C. Leever zebrała widelcem resztki
Poulet au Citron i trzymała go przy ustach Lucerna. Jeszcze bardziej rozśmieszyło
go, gdy jego brat otworzył usta, by wziąć gryza, wymruczał coś z uznaniem,
następnie przeżuł i połknął.
Przez całe życie nie widział, żeby Lucern robił coś więcej niż tylko udawał, że je. Do
czasu, kiedy Bastien się urodził, jego brat – mający już ponad dwieście lat – miał
dość nawet dań dla smakoszy. Smak jedzenia zaczynał brzydnąć już po stu latach
ucztowania na wszystkim, na co tylko się miało ochotę. Teraz, skończywszy
czterysta lat, sam Bastien uważał jedzenie za nic więcej niż niedogodność, coś, do
czego czasami się zmuszał na spotkaniach zarządu lub oficjalnych kolacjach, by
zapobiec odkryciu jego prawdziwej natury.
„To naprawdę jest dobre,” ogłosił Lucern. „Wszystko jest trochę nowe i inne w
dzisiejszych czasach.”
„Nie,” nie zgodził się Bastien. „Prawdopodobnie w dużej mierze smakuje tak samo
jak zawsze. To miłość obudziła twoje kubki smakowe i wskrzesiła pragnienie
jedzenia.” Lucern wzruszył ramionami. Wydawał się nie być ani trochę zmartwiony
dokuczliwym naciskiem, który Bastien nałożył na swoje słowa i nie miał żadnego
problemu z przyznaniem się do głębokich i trwałych uczuć do kobiety siedzącej
obok niego. „Możliwe. Wszystko teraz wydaje się żywsze i bardziej interesujące.
Zacząłem zauważać rzeczy od nowa, wiedzieć je tak, jak Kate musi je dostrzegać,
raczej niż z złym nastawieniem, które utrzymywałem przez wieki. To miła zmiana.”
Bastien nic nie powiedział, jedynie uniósł kieliszek z winem. Ale, gdy wziął łyk,
słowa Lucerna wywołały w nim pewien ból. Gdyby to zbadał, mógłby nawet poczuć
zazdrość. Jednak Bastien nie był na to gotowy. W jego życiu nie było czasu na
miłość albo nawet samotność; miał za dużo obowiązków. Bastien zawsze był
odpowiedzialny. Kiedy jego ojciec umarł, to właśnie on przejął obowiązki w
rodzinnym biznesie. Taka była jego natura. Życie Bastiena składało się z
opanowywania każdego pojawiającego się indywidualnego kryzysu, czy w firmie czy
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w rodzinie. Jeśli był jakiś problem, Bastien był tym, do którego zwracano się po
rozwiązanie, i tak to się odbywało nawet jeszcze przed śmiercią ojca. Bastien często
prowadził interesy i podejmował decyzje zamiast ojca przez ostatnie kilka setek lat,
odkąd Jean-Claude Argeneau rozwinął swój alkoholowy problem, który sprawił, że
umarł w płomieniach: w jednym z tylko kilku sposobów, w jakich jego rodzaj mógł
umrzeć.
„Więc, Bastien.”
Jego oczy się zwęziły na ton Kate. Znał ją wystarczająco długo, by rozpoznać ten
będziemy-radzić-sobie-z-czymś-nieprzyjemnym-ale-to-musi-być-zrobione głos. Słyszał
go dosyć często, ale zawsze skierowany na Lucerna. To było niezwykłe usłyszeć
własne imię w tym połączeniu.
„Nie zaprosiliśmy cię na lunch bez powodu.”
Bastien uniósł brwi. Spodziewał się tyle, kiedy zadzwonił Lucern i zaprosił go tutaj,
do La Bonne Soupe na posiłek. Jego brat wiedział, że nie przepadał za jedzeniem.
Wobec tego Bastien podejrzewał, że nagłe zaproszenie mogło mieć cos wspólnego z
nadchodzącym weselem pary, ale nie był pewien, co dokładnie mógł chcieć jego
brat.
Ślub był dokładnie za dwa tygodnie. Odbywał się tu, w Nowym Jorku, co wydawało
się być najlepszym wyborem dla ceremonii, gdy Kate, i teraz też Lucern, mieszkali
tu i pracowali. Najstarszy syn Argeneau przeprowadził się na Manhattan pół roku
wcześniej, by być bliżej narzeczonej, która jednocześnie pracowała jako jego
redaktor. Wydawało się, że to dobry pomysł być blisko niej, kiedy podejmowała
konieczne dostosowania do swojej przemiany. Obok fizycznych zmian, zostanie
jedną z nich oznaczało nauczenie się całego nowego zakresu przyzwyczajeń i
umiejętności, więc Lucern przeniósł się do Nowego Jorku, by pomóc jej z nimi i z
przygotowaniami do ślubu. Na szczęście, bycie zamożnym autorem pozwoliło mu na
wolność wykonania takiego ruchu z małą trudnością.
Bastien musiał przyznać, że Nowy Jork to najlepsze miejsce na ceremonię i
świętowanie. Podczas gdy żadna z rodzin nie mieszkała tutaj – Argeneau’wie żyli w
Toronto, a Leeversi, rodzina Kate, w Michigan – wszyscy jej przyjaciele i
3
Strona 4
współpracownicy byli w Nowym Jorku. I, jako, że tutaj Kate – teraz również Lucern –
mieszkała i pracowała, było dla nich łatwiejsze dokonywanie potrzebnych ustaleń
dotyczących ich ślubu.
Początkowo Luc planował zająć luksusowy apartament nad biurami nowojorskiej
filii Argeneau Enterprises aż do ślubu, ale po przeniesieniu rzeczy do apartamentu
tej pierwszej nocy, pojechał odwiedzić Kate i po prostu u niej został. Do czasu
opuszczenia przez Bastiena Toronto – i wysiłków matki w zeswataniu go z kimś – by
pracować w biurach na Manhattanie, Lucern już przeniósł większość rzeczy do
małego mieszkanka Kate, i Bastien miał apartament dla siebie. Jak zwykle. Raczej
wolał, gdy tak było i nie wyczekiwał tymczasowych inwazji gości i rodziny, do
których mógł doprowadzić ślub. Jednakże pocieszał się, że to byłoby jedynie na
weekend, potem znowu miałby święty spokój i żadnych ingerencji z strony matki.
Potrząsnął głową na myśl o ostatnich wariacjach Marguerite. Zawsze włączała się w
życie swoich dzieci, gorliwa, by zobaczyć je szczęśliwe, ale jej ostatnie dokonanie
nawet go zaszokowało. Bastien był ostatnim z jej dzieci, które pozostawało samotne
i kobieta była zdeterminowana, by zobaczyć go w miłosnym związku, jak jego braci i
siostrę. To było zrozumiałe, zakładał, ale jej sposób dążenia do tego był szalony.
Jego siostra Lissianna i jej mąż-psycholog, Greg, radzili sobie tak dobrze, że
Marguerite zdecydowała podstawić Bastienowi panią psycholog w nadziei, że
zakocha się w niej. Niemądra kobieta umówiła spotkania z każdą panią psycholog w
Toronto, wygrzebała samotne, wybrała te, które spodobały jej się najbardziej i o
których myślała, że mógłby je polubić, a następnie ogłosiła im, że jest wampirem i
włożyła im do głowy myśl, że powinny porozmawiać z członkiem rodziny na temat jej
„złudzeń.” Bastien spędził tygodnie, biegając dookoła Toronto, chodząc od
psychologa do psychologa, wyczyszczając wspomnienia i upewniając się, że żadna
szkoda nie wynikła z jej wyczynu. Potem uciekł do Nowego Jorku, by uniknąć
złapania w jakąkolwiek następną z jej zwariowanych intryg.
Tak, jego matka oszalała z braku czegoś, czym mogłaby się zająć. Miał nadzieję, że
ostatnio ogłoszona ciąża Lissianny będzie dostatecznym rozproszeniem. Bastien nie
miał nic przeciwko pomysłowi ustatkowania się i posiadania kogoś, z kim dzieliłby
życie, jak jego rodzeństwo, ale nie wstrzymywał oddechu, czekając, aż to się stanie.
Był sam tak długo, że zastanawiał się, czy kiedykolwiek będzie inaczej. Może
Josephine była jego jedyną nadzieją na szczęście.
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Niechętny, by kontemplować nad wspomnieniem człowieka, którego kiedyś kochał i
stracił, Bastien spojrzał między Lucerna i Kate. „Więc, czym jest ta przysługa, której
chcecie?”
Para wymieniła spojrzenia i wtedy Lucern powiedział, „Powinieneś był coś zamówić
dla siebie, bracie. Ja płacę.”
Bastien był lekko rozbawiony taktyką grania na zwłokę. Tak, jak on sam, jego brat
nienawidził prosić o cokolwiek. „To musi być duża przysługa, jeśli jesteś chętny
wydawać na lunch,” dokuczał.
„Sprawiasz, że wyglądam na skąpego,” powiedział Lucern patrząc gniewnie.
„Jesteś. Lub byłeś,” przyznał. „Jednak zdajesz się poprawiać, odkąd Kate pojawiła
się w twoim życiu. Udało jej się sprawić, że w pewnym stopniu rozluźniłeś
naciągnięte struny portmonetki. Był czas, kiedy nawet nie rozważyłbyś mieszkania
w tak drogim mieście, jak Nowy Jork.”
Luc wzruszył ramionami. „Ona tu jest,” powiedział tylko.
„Właściwie, to ja jestem tą, która potrzebuje przysługi,” oznajmiła Kate.
„Och?” Bastien odwrócił się do niej z zainteresowaniem. Lubił swoją wkrótce-
szwagierkę. Była idealna dla Luca. Jego brat miał szczęście, że ją znalazł.
„Tak. Moja najlepsza przyjaciółka, Terri – cóż, tak naprawdę jest moją kuzynką. To
znaczy, jest obiema, kuzynką i najlepszą przyjaciółką, ale…”
„Ona będzie twoją druhną?” Bastien przerwał cierpliwie.
„Tak!” Uśmiechnęła się radośnie, wyraźnie zadowolona, że rozpoznał imię. Ale to nie
powinno ją dziwić; Bastien był dobry, jeśli chodziło o detale. Poza tym, kobieta była
druhną, a on drużbą. Jako taki, będą dobrani w parę i utkną razem na cały czas
ślubu. Oczywiście, że pamiętał!
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„Co z nią?” zapytał, gdy Kate kontynuowała uśmiechanie się w milczeniu. Kiedy
zawahała się, ponaglił ją, „Przyjeżdża w tym samym czasie, co wszyscy, czy dzień
lub dwa wcześniej?”
„Właściwie, to przyjeżdża dwa tygodnie wcześniej,” Kate przyznała. „Nadchodziły jej
wakacje i wzięła wszystkie dni wolne razem, by przylecieć tutaj i pomóc z ślubem.”
„To także dobra rzecz,” Lucern wymamrotał, a potem przyznał, „Wykorzystamy
każdą pomoc, jaką możemy znaleźć. Nie uwierzyłbyś, jak skomplikowane są śluby,
Bastien. Najpierw trzeba wybrać datę, zarezerwować salę i wysłać wybrane
zaproszenia. Następnie trzeba wybrać zaopatrzeniowca, zdecydować, jakie posiłki
mają być przygotowane, jakie wino zaserwować, jakich kwiatów użyć i w jakich
ułożeniach, jaka muzyka ma być w kościele, czy będziesz miał zespół czy puścić
nagraną na przyjęciu, jaką muzykę grać. Muszą kolory zostać wybrane i
skoordynowane z dekoracjami, kwiatami, smokingami i sukienkami i tak dalej.”
Potrząsnął głową. „To cud, że pary przeżywają to i dociągają do ślubu ciągle razem.
Weź moją radę: jeśli kiedykolwiek znajdziesz partnerkę, opuść ten ślubny nonsens i
poleć do Vegas.”
„Opuść ślubny nonsens i poleć do Vegas?” Kate powtórzyła w niedowierzaniu.
„Och, Kate, kochanie, wiesz, że nie chodziło mi…” Luc zaczął wycofywać się
poważnie.
„Wnioskuję, że śluby są trudne do zaaranżowania, ale pewnie najgorsze w tym jest
bycie na uboczu?” zapytał Bastien, próbując uratować brata od gniewu
wypełniającego twarz jego narzeczonej.
Pełny ulgi Lucern ochoczo podjął zmianę tematu. „Cóż, rzeczywiście. Większość
ustaleń jest zrobionych, ale zawsze wydaje się, że coś pojawia się, czym trzeba się
zająć. W zeszłym tygodniu to były kwiaty zrobione z papieru toaletowego. Kto wie, co
będzie w następnym tygodniu?”
„Kwiaty z papieru toaletowego?” zapytał zdziwiony Bastien.
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„Kwiaty z Kleenexu,1” poprawiła Kate, brzmiąc drażliwie. „Zrobiliśmy je z chusteczek
do twarzy Kleenex.”
„Tak,” powiedział Lucern zgodnie, następnie obrócił się do Bastiena i wyjaśnił:
„Składałem i związywałem te cholerne chusteczki toaletowe, następnie układałem je
w kwiaty, żeby położyć je na samochodach2 na przyjęcie ślubne. Powiedziałem jej, że
powinnyśmy mieć kogoś innego do tej roboty albo po prostu je kupić, ale nalegała,
żeby je zrobić własnoręcznie, co jest tradycją w jej rodzinie. Kupione kwiaty nie
byłyby, więc spędziłem godziny na składaniu, związywaniu i układaniu papieru
toaletowego.”
„Kleenexu,” Kate kłapnęła zębami.
„Część z nich to chusteczki toaletowe,” poinformował ją Lucern.
„Co?” spojrzała na niego z zgrozą.
1
2
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„Cóż, skończył mi się Kleenex, a ty nalegałaś, żeby było ich tak dużo na
samochodach, więc zacząłem używać chusteczek toaletowych. Nie sądzę, żeby to
sprawiło dużą różnicę3. Chusteczka to chusteczka, prawda? Poza tym nie było
ciebie, żebym mógł się zapytać. Pracowałaś do późna, jak zwykle.” Odwrócił się do
Bastien i wyjaśnił, „Ostatnio pracowała do późna, próbując wykonywać pracę
Chrisa tak, jak swoją.”
Bastien uniósł brew, a Kate tylko zrobiła minę. „Nie wykonuję pracy C.K. Chris
redaguje swoich własnych autorów, a ja swoich. Po prostu jedzie dzisiaj na
konferencję pisarzy do Kalifornii i ja będę odpowiadać na jakiekolwiek nagłe
sytuacje, które się pojawią, kiedy go nie będzie. Próbowałam posunąć się naprzód z
moimi edycjami tak, żebym nie została w tyle, jeśli coś pojawiłoby się, jeśli
rozumiesz, co mam na myśli.”
Bastien przytaknął w zrozumieniu i skierował rozmowę z powrotem na temat, od
którego się zaczęła. „Więc twoja druhna przyjeżdża dwa tygodnie wcześniej. W takim
razie, powinna przyjechać wkrótce. Gdzie zostaje?”
„Ach.” Kate wyglądała, jakby czuła się niezręcznie, wtedy wypuściła oddech i
westchnęła. „Właściwie, to jest ta przysługa, o którą chciałam prosić,” przyznała.
„Widzisz, rozważałam, żeby została ze mną, ale moje mieszkanie jest naprawdę
małe. Mała kawalerka to najlepsze, na co mnie stać na Manhattanie przy tej
wypłacie, a z Lucernem tam już jest tłoczno. Rozważałam zameldowanie Terri w
hotelu. Luc nawet zaoferował, że zapłaci za jej pobyt, ale wiem, że odmówiłaby i
nalegała, by samej zapłacić. A z tymi wszystkimi wydatkami jako moja druhna, nie
chciałam obciążać ją bardziej niż to konieczne. Nie stać jej na to, ale nie
przyznałaby się do tego.”
„Dumna?” Bastien zgadywał.
„Tak. Bardzo. Jej matka wychowywała ją samotnie i Terri zajmowała się sama sobą,
odkąd ciotka Maggie zmarła, kiedy Terri miała dziewiętnaście lat. Jest uparta i ma
problem z proszeniem, lub zaakceptowaniem pomocy.”
3
Och, te chłopy xD
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Bastien przytaknął. Rozumiał dumę. Miał jej dużo w sobie. Możliwe, że nawet zbyt
dużo czasami. „Chcesz, żebym umieścił ją w apartamencie,” zgadł.
„Tak. Jeśli nie miałbyś nic przeciwko,” Kate przyznała, patrząc na niego z nadzieją.
Bastien uśmiechnął się pobłażliwie. Narzeczona jego brata prosiła o to, jakby to był
duży ciężar. Ale nie był. Apartament miał pięć sypialni i był duży. Nie bywał tam
bardzo często i prawdopodobnie mógłby nawet nie zobaczyć dziewczyny. Zostawiłby
Terri w zdolnych rękach gosposi; nie byłaby dla niego żadnym problemem.
„To nie problem, Kate. Jest mile widziana w jednym z naszych pokoi w
apartamencie. Kiedy przyjeżdża? Coś w ten weekend, domyślam się, jeśli przybywa
dwa tygodnie wcześniej.”
„Tak.” Kate wymieniła kolejne spojrzenia z Lucernem, nim przyznała, „Przylatuje
dzisiaj, tak naprawdę.”
„Dzisiaj?” Bastien nie ukrywał zaskoczenia.
„Wiem. To bardzo krótkie uprzedzenie i przepraszam za to. Ostrzegłabym cię
wcześniej, gdybym wiedziała. Oryginalnie miała przyjechać dzień przed ślubem, tak,
jak wszyscy. Ale Terri zdecydowała się mnie zaskoczyć i wzięła wolne. Dowiedziałam
się dopiero godzinę temu, ponieważ widocznie przyszło jej do głowy, że lepiej się
upewnić, czy będę w domu i, że nie musiałaby czekać na progu przez kilka dni albo
coś w tym rodzaju, więc zadzwoniła do mnie z samolotu.”
„Cóż, to dobrze, że to zrobiła,” skomentował, a potem zauważył następną wymianę
spojrzeń między parą i zwęził oczy. To było oczywiste, że ta przysługa obejmowała
coś więcej niż tylko zostanie z nim druhny Kate. Nagle uderzyło go: „Zakładam, że
potrzebuje podwózki z lotniska, prawda?”
„Cóż, zamierzała wziąć taksówkę, ale wiesz, jakie to drogie i naprawdę…”
„Nie stać ją na to, ale jest zbyt dumna, by to powiedzieć i wiesz, że nie wzięłaby
pieniędzy od ciebie, jeśli zaproponowałabyś jej to, więc nalegałaś, że ktoś ją
odbierze,” Bastien skończył za nią.
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Kate zwęziła oczy. „Czytasz mi w myślach?”
„Nie,” zapewnił ją. „Po prostu zgadłem.”
„Och.” Zrelaksowała się. „Dobrze zgadłeś. Nie będzie to za dużo dla ciebie?”
Spojrzenie Bastien przesunęło się na jego brata, a Kate dodała, „Oczywiście, Lucern
może jechać z tobą. Zaproponował, że sam to zrobi, ale nie zna tak dobrze jak ty
autostrad, lotnisk ani nie wie, gdzie się udać. Pojechałabym sama, ale jestem teraz
zasypana robotą, ja…”
„Luc i ja odbierzemy ją,” Bastien zapewnił ją, uśmiechając się z powodu
dyplomatycznej wymówki Kate. Lucern nie musiał znać dróg; mógł wziąć jeden z
firmowych samochodów z kierowcą. Prawda była taka, że Lucern ciągle był w jakiś
sposób antyspołeczny. Nie było tak źle, jak kiedyś, ale ciągle był trochę niezdarny w
sytuacjach towarzyskich i Bastien podejrzewał, że Kate bała się, że powitałby jej
kuzynkę i przyjaciółkę burknięciem „Za mną,” a potem pozostał milczący przez całą
drogę do miasta. Bastien, z drugiej strony, cały czas miał do czynienia z ludźmi i był
trochę bardziej towarzyski. Także – szczęśliwie dla Kate i jeszcze nie ujrzanej Terri –
zdarzało mu się spędzać słoneczne popołudnia w biurze. Wzięcie wolnego nie
stanowiłoby problemu.
„Wspaniale,” Lucern powiedział sucho. „Czy przyszło ci do głowy, Katie, moja
miłości, że wysyłasz dwóch mężczyzn, którzy nie mają zielonego pojęcia, jak twoja
kuzynka może wyglądać, by ją odebrali? Jak ją znajdziemy?”
„Możecie zrobić tabliczkę z jej imieniem,” wesoło zasugerowała Kate. „I wiem, że
oboje znajdziecie i dostarczycie ją bezpiecznie.”
Bastien rozbawiła pełna wątpliwości mina jego brata. Do słów Kate było dołączone
jednoznaczne ostrzeżenie: Przywieźcie ją bezpieczną, inaczej…
„Szlag, muszę iść. Mam spotkanie produkcyjne popołudniu. Dlatego nie mogę
zwolnić się z pracy, by ją sama odebrać,” wyjaśniła Kate, wstając z krzesła.
Pochyliła się, by pocałować Lucerna, zaczęła się wyprostowywać i znowu pochyliła
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się, by złożyć następny pocałunek na jego wargach. Zakończyło się to
westchnieniem: „Kocham cię, Luc.”
„Ja też ciebie kocham, Kate,” odpowiedział Lucern. Wysunął język, by szybko
polizać jej dolną wargę i, w następnej chwili, para znowu się całowała.
Bastien westchnął i skierował spojrzenie na gości wokół. Wiedział z doświadczenia,
że teraz będzie więcej momentów miękkich westchnień i pocałunków, nim Kate się
oderwie. Ta para była żałosna. Miał tylko nadzieję, że ta faza miesiąca miodowego,
którą się tak cieszą, szybko minie. Jednakże obawiał się, że nie. Minął prawie rok,
odkąd jego brat, Etienne, poślubił Rachel i dwa lata od ślubu Lissianny i Grega;
żadna z par nie zdawała się wychodzić z tej samej pełnej pożądania, kochającej fazy.
Jego cała cholerna rodzina wydawała się być raczej powolną w kończeniu tego
etapu. Wszyscy byli tak samo żałośni. Był jedynym członkiem rodziny, oprócz jego
matki, który nie spędzał absurdalnej ilości czasu na pieszczeniu się publicznie,
prywatnie lub gdziekolwiek się znaleźli. Ale ani on ani jego matka nie mieli nikogo, z
kim mogliby się popieścić.
Bastien zignorował ból zazdrości, który zjadał go, gdy słyszał następne miękkie
westchnięcie ze strony Kate, podążające za słabym jękiem. W tym momencie jego
głowa szarpnęła się w zaskoczeniu, kiedy Kate nagle przemówiła pragmatycznym
głosem.
„To może pomóc.” Kate wyprostowała się i wykopała z torebki zdjęcie. „To względnie
nowe zdjęcie. Terri wysłała mi je e-mailem w zeszłym miesiącu. Teraz muszę iść.
Bądźcie dla niej mili.” Położyła zdjęcie na stole pomiędzy nimi, następnie odwróciła
się i zaczęła przesuwać się między stolikami w kierunku wyjścia z tej małej,
zatłoczonej restauracji.
„Ona jest cudowna,” westchnął Lucern, gdy obserwował, jak Kate się zatrzymuje i
przesuwa na bok, by zrobić miejsce dla kogoś wchodzącego do restauracji.
Bastien przewrócił oczami, nie przeoczając faktu, że spojrzenie jego brata było
skupione zdecydowanie na tyłku jego narzeczonej. Nagle świadomy, że jego
spojrzenie podążyło za Lucernem, potrząsnął głową i zwrócił uwagę na zdjęcie na
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stole. Przedstawiało kobietę przed trzydziestką. Miała pełne usta wygięte w psotnym
uśmiechu i duże, łagodne oczy.
„Piękność,” skomentował, zauważając, że kuzynka Kate wydawała się być jej
przeciwieństwem. Była brunetką, a Kate blondynką; miała pulchną i krągłą
sylwetkę w sposób, który skojarzył mu się z dojrzałym owocem, w przeciwieństwie
do szczupłej Kate. Ale była przepiękna na swój własny sposób.
„Naprawdę?” Lucern zapytał z brakiem zainteresowania, jego spojrzenie ciągle
podążało za jego wkrótce-żoną.
„Jeśli przestałbyś pożerać wzrokiem Kate i zerknął, sam przekonałbyś się,” wskazał
Bastien.
Lucern rzucił okiem w jego stronę, następnie spojrzał na zdjęcie i wzruszył
ramionami, nie zainteresowany. „Jest w porządku. Ale nie tak piękna jak Katie.”
Bastien parsknął. „Nikt nie jest tak piękny jak Katie w twoich oczach.”
„Masz rację,” zgodził się Lucern, podnosząc szklankę, by przełknąć whiskey, nim
dodał, „Kate jest według mnie idealna. Nikt nie jest podobny do niej w niczym.”
„Wybacz mi, bracie, ale sądzę, że współczesne wyrażenie to ‘wpadłeś po uszy.’ ”
Bastien w rozbawieniu potrząsnął głową. Lubił Kate wystarczająco, ale nie była
idealna. Cholernie bliska tego, może, ale nie w pełni. „Więc? Kiedy przylatuje ta
Terri?”
Lucern zerknął na zegarek na nadgarstku, wzruszając ramionami. „Gdzieś za
godzinę.”
„Co?” Bastien zaskrzeczał.
„Co, co?” zapytał Lucern.
„Żartujesz sobie! Ona nie przylatuje za godzinę.”
„Tak, przylatuje.”
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Bastien gapił się na niego bez wyrazu i zapytał, „Które lotnisko?”
„JFK.”
„Szlag.”
„Co?” zapytał Lucern. Wyglądał na skonsternowanego, gdy Bastien zaczął skanować
małą restaurację w poszukiwaniu kelnerki. Oczywiście, zniknęła, kiedy jej
potrzebowali, prawdopodobnie udała się do kuchni.
„Mogłeś wcześniej o tym wspomnieć, cholera,” Bastien warknął. „Do cholery,
dlaczego Kate nie wspomniała o tym? Wie, że godzinę zajmuje dotarcie do JFK.
Gdzie, do cholery, jest kelnerka?”
„Prawdopodobnie nie zdawała sobie sprawy, jak było późno,” Lucern
usprawiedliwiał Kate. „Poza tym, jest trochę roztargniona ostatnio.”
„Taa? Cóż, to będzie jej wina, jeśli się spóźnimy.”
„Damy radę,” pocieszająco powiedział Lucern, gdy kelnerka wyszła z kuchni.
Przywołując ją gestem, dodał, „Terri i tak musi odebrać bagaż i przejść przez
kontrolę celną.”
Bastien potrząsnął głową z obrzydzeniem. Ostatnio Lucern rzadko martwił się o
cokolwiek, ale parę setek lat w świecie biznesu sprawiło, że Bastien stał się osobą
przywiązującą wagę do szczegółów. „Ona może musieć przejść przez kontrolę celną,
ale ciągle musimy wziąć samochód i dojechać tam. Miejmy nadzieję, że ruch nie jest
dzisiaj szczególnie wolny.”
Zostawiając Lucerna, by uregulował rachunek, Bastien wziął komórkę i zadzwonił
po kierowcę. Podczas gdy w nocy sam prowadził lub brał taksówkę, w dzień Bastien
zawsze jeździł z kierowcą. Pomijając oszczędzanie sobie kłopotu, by znaleźć miejsce
parkingowe, to zapobiegało byciu wystawionym na światło słoneczne dłużej niż to
było konieczne – po prostu musiał podbiec z samochodu do wejścia, gdziekolwiek
miał iść. Nie to, że nie mógł wytrzymać paru minut w świetle słonecznym, bo mógł i
to nawet dłużej, ale to oznaczało, że potrzebowałby więcej krwi, co byłoby czasami
dosyć niedogodne.
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Zapewniony, że samochód był już w drodze, Bastien zamknął klapkę telefonu i
wsunął go do kieszeni, a następnie zaczął zastanawiać się, jak poradzić sobie z tą
sytuacją. Chociaż używał limuzyny z szoferem, kiedy to było konieczne, jego zwykły
kierowca pojechał na wakacje i Bastien naprawdę nie chciał spędzić godzinnej jazdy
samochodem na lotnisko, pilnując wszystkiego, co powie przy zastępcy. Spakuje
trochę krwi do chłodziarki, by wziąć ją z nimi w razie nagłego wypadku, zdecydował
Bastien. Wszystkie jego samochody miały specjalne zabezpieczenie w oknach, by
powstrzymywać promienie UV, ale gdyby samochód się zepsuł lub złapał gumę i
byliby zmuszeni naprawić to albo przejść kawałek w świetle słonecznym, zrobiłoby
się nieprzyjemnie, a możliwe, że nawet niebezpiecznie.
To wszystko zabrałoby czas i zwiększyło szanse, że nie zdążyliby na czas odebrać
Terri, ale jeśli mieli szczęście i ruch nie był powolny…
„Ruch jest powolny,” powiedział Lucern chwilę później.
Bastien krótko się zaśmiał. „Oczywiście, że jest. Prawo Murphy’ego, prawda?”
Lucern burknął.
„Sięgnij na tylne siedzenie i weź moją teczkę. Musisz zrobić tabliczkę.”
„Nie rozpoznamy Terri ze zdjęcia?” Lucern znalazł teczkę i położył ją sobie na
kolanach.
„Może. Ale nie chcę na to liczyć. Jeśli przegapimy ją, Kate zabije nas obu.”
Lucern znowu burknął. Nigdy nie był rozmowny. Bastien podejrzewał, że dlatego
Kate chciała, żeby ktoś inny odebrał jej kuzynkę. Luc wydawał się mówić jedynie
wtedy, kiedy była w pobliżu. To był także jedyny czas, kiedy się uśmiechał.
Wydobyła z niego coś, czego nikt inny nie dał rady i co najwyraźniej wycofywało się i
umierało, gdy tylko znikała mu z oczu. Kiedy Kate nie było w pobliżu, trudno było
wyciągnąć z Lucerna więcej niż kilka słów; burknięcie było jego odpowiedzią z
wyboru.
„Co napisać na tym?”
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Bastien zerknął na bok. Nie tylko zdołał wyciągnąć z Lucerna więcej niż dwa słowa,
ale sprawił, że ten przyciągnął duży notes i długopis i był gotowy pisać. „Po prostu
napisz jej imię.”
„Okay.” Lucern nabazgrał imię Terri w poprzek kartki i zatrzymał się. „Jakie jest jej
nazwisko?”
„Pytasz się mnie? Ona jest kuzynką twojej narzeczonej, nie mojej.”
„Taa,” zgodził się Lucern, wyginając usta w podkówkę w zamyśleniu. „Czy Kate nie
wspomniała tego podczas lunchu?”
„Nie. Przynajmniej nie przypominam sobie.” Bastien zerknął na niego. „Naprawdę
nie wiesz?”
„Nie pamiętam.”
„Cóż, Kate musiała je wspomnieć raz czy dwa w czasie ostatnich paru miesięcy.”
„Taa.” Luc milczał przez chwilę, a potem pochylił głowę, by coś znowu napisać.
Czując ulgę, że jego brat sobie przypomniał, Bastien odwrócił uwagę z powrotem na
ruch uliczny i zerknął na zegarek. „Jeśli jej lot nie jest za wcześnie, a odprawa
zajmie około dwudziestu minut, może uda nam się tam dotrzeć, nim porzuci
nadzieję i wezwie taksówkę. Gdzie pojechałaby, jeśli nie znalazłaby nikogo
czekającego na nią?”
„Prawdopodobnie do biura Kate.”
„Taa. To zirytowałoby Kate. Miejmy nadzieję, że samolot nie jest za wcześnie.”
Nie był.
„Dwie godziny spóźnienia,” burknął Lucern, gdy szli do terminala przylotów. „Całe
to pędzenie, by przybyć na czas i skończyliśmy czekając przez dwie godziny.”
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Bastien uśmiechnął się słabo na oburzenie brata. Przybyli na lotnisko tylko, by się
dowiedzieć, że samolot kuzynki Kate miał nieplanowany przystanek w Detroit z
powodu „trudności mechanicznych,” i został tam, gdy go naprawiano. Temu
zawdzięczali te dwie godziny opóźnienia. Bastien był zainteresowany
wiadomościami, dopóki nie podszedł do stanowiska linii lotniczych i nie dowiedział
się, że problem dotyczył jednej z łazienek w samolocie. Nie, żeby urzędnik mu to
powiedział; Bastien szybko wśliznął się do jego umysłu, by się o tym dowiedzieć. To
nie było coś, co linia lotnicza chciała reklamować, a tajemnicze „trudności
mechaniczne” brzmiały lepiej niż przyznanie, że jedna z toalet się zepsuła. Nie
chcieli motta: „Leć nędznymi liniami.”
Mając dwie godziny czasu do zabicia, aż przyleci samolot Terri, Bastien i Lucern
przenieśli się do baru, musząc przejść do najbliższego terminala odlotów, by jakiś
znaleźć. Teraz wracali do części z przylotami, by wyczekiwać Terri, mając nadzieję,
że nie przetrzymają jej zbyt długo w kontroli celnej. Oboje byli znużeni czekaniem i
gorliwi by opuścić lotnisko, razem z jego brzęczeniem zestresowanych podróżnych,
nerwowych przyjaciół i rodzin.
„Oto są,” ogłosił Bastien. Pierwsi zmęczeni podróżni zaczęli pojawiać się zza
zablokowanego obszaru. „Gdzie jest tabliczka, którą zrobiłeś?”
„A, tak.” Lucern wyciągnął kawałek papieru z kieszeni. W momencie, kiedy był
wystarczająco rozłożony, by Bastien mógł przeczytać, wyrwał go z ręki brata.
„ ’Terri, kuzynka i najlepsza przyjaciółka Kate?’ ” przeczytał z niedowierzaniem.
„Nie mogłem przypomnieć sobie jej nazwiska,” powiedział Lucern, wzruszając
ramionami. „Będzie wiedziała, dla kogo to. Pośpiesz się i podtrzymaj to, cała masa
ich wychodzi i ona może być jedną z nich.”
Bastien zerknął w kierunku łuku, gdzie podróżni pojawiali się w grupkach po trzy-
cztery osoby. Wyglądało, jakby odprawa celna wcale ich nie przetrzymywała.
„Musieli pracować za dwóch, by mogli tak szybko odebrać bagaże. A kontrola
musiała zatrudnić dodatkowych ludzi.”
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„Hmmm,” to było jedyne, co powiedział Lucern. Bastien uniósł prowizoryczną
tabliczkę nad głowę, by była łatwo zauważalna. „Prawdopodobnie popędzili ich,
próbując nadrobić opóźnienie.”
Obaj mężczyźni pozostali cicho, gdy kilka tuzinów ludzi przybyło, spotkało się z
szczęśliwymi krewnymi lub przyjaciółmi i wyszło z tej części lotniska. Bastien
zgadywał, że dobre pięćdziesiąt osób przyszło i wyszło, nim zauważył kobietę idącą
prosto do nich. Mógłby jej nie poznać, jeśli nie szłaby ku nim z zmęczonym,
witającym ich uśmiechem na twarzy. Nie uświadamiając sobie, że to robi, rozluźnił
ramiona, pozwalając, by tabliczka się obniżyła.
Kobieta była tak zaokrąglona i przypominająca dojrzały owoc, na jaką wyglądała na
zdjęciu, ale zmieniła fryzurę. Na zdjęciu włosy miała spięte w kucyk; teraz były
rozpuszczone, opływały jej ramiona w miękkich, kasztanowych falach. Znowu miała
na sobie dżinsy, zanotował Bastien z zainteresowaniem. Ciasne, białe dżinsy, biała
bluzka z logo Uniwersytetu w Leeds i białe buty do biegania tworzyły jej strój.
Wyraźnie ubrała się dla wygody.
„Lucern!” Uśmiechnęła się radośnie do Bastiena, zatrzymując się przed nim i, po
krótkim wahaniu, obejmując go w ciepłym, witającym uścisku. „Kate mówiła mi
bardzo dużo o tobie. To przyjemność spotkać mężczyznę, który sprawił, że jest tak
szczęśliwa.”
Bastien zagapił się na górę głowy kobiety w zaskoczeniu, jego ramiona
automatycznie opadły, by objąć ją. Lucern spoglądał na to z rozbawieniem.
Wychwytując szeroki uśmiech na twarzy brata, Bastien odchrząknął, gdy kuzynka
Kate puściła go i zrobiła krok do tyłu. „Terri, zakładam?”
Zaśmiała się na sztywne brzmienie jego głosu. „Tak, oczywiście.” Wtedy przerwała i
odchyliła głowę, by zbadać go. „Kate miała rację. Musisz być najprzystojniejszym
mężczyzną w Nowym Jorku. Powiedziała, że tak cię rozpoznam,” zwierzyła się z
uśmiechem.
Bastien zdał sobie sprawę, że uśmiecha się szeroko w odpowiedzi, absurdalnie
zadowolony z komplementu, dopóki Lucern nie zmęczył się byciem ignorowanym i
17
Strona 18
nie ogłosił, „W takim razie, to będę ja. Jestem Lucern, najprzystojniejszy mężczyzna
w Nowym Jorku. Mężczyzna, którego dopiero co przytuliłaś to mój brat, Bastien.”
Terri odwróciła zaskoczone spojrzenie w kierunku mężczyzny, który właśnie
przemówił. Może o cal niższy od tego, którego przytuliła, przemawiający przyglądał
się jej z rozbawieniem. Zaskoczyło ją, że nie zauważyła tego faceta, ale, mimo że
wyglądał jak bliźniak mężczyzny, którego nazwał Bastienem, nie był jego dokładną
kopią. Mieli taki sam nos, ale dolna warga nie była tak pełna, jak u Bastiena, który
również miał mocniej zarysowaną szczękę. Było także coś innego w ich oczach. Obaj
mieli duże, srebrzysto-niebieskie tęczówki, ale Bastiena były głębsze i wypełnione
niezdefiniowaną emocją, która do niej wołała.
Właściwie, Terri prawie czuła ulgę, że mężczyzna, którego przytulała nie był
Lucernem. Decydując się nie rozmyślać dlaczego, przybliżyła się, by uścisnąć
narzeczonego Kate. „Moje przeprosiny, Lucern. Po prostu zauważyłam tabliczkę i
założyłam…” Pozwoliła zdaniu urwać się, gdy krótko objęła go i potem odsunęła się.
„Musieliście czekać tutaj godziny. Bardzo za to przepraszam.”
„Nie było nic, co mogłaś z tym zrobić,” zauważył Bastien, „więc nie ma za co
przepraszać. Mogę wziąć to za ciebie?”
Terri została uwolniona od bagażu, gdy Bastien wziął rączkę walizki, podczas gdy
Lucern ściągnął pasek torby z jej ramienia; następnie dwóch mężczyzn
wyprowadziło ją z budynku. Kilka chwil później znalazła się na przednim siedzeniu
Mercedesa, pędzącego autostradą.
„Musisz być wykończona lotem.”
Terri błysnęła uśmiechem do mężczyzny siedzącego obok niej. Bastien. Podobało jej
się jego imię. Podobał jej się także jego wygląd. Zazwyczaj nie lubiła biznesowych
typów, ale okroił swoją elegancką figurę w bez wątpienia designerski garnitur.
Zerknęła nad ramieniem na narzeczonego Kate, który teraz siedział cicho na tylnym
siedzeniu. Położył sobie na kolanie notes i gryzmolił coś po nim. Dopiero teraz
zauważyła, ze nosił sztruksy i sweter. Był pisarzem. Nie potrzebował biznesowego
garnituru.
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„Właściwie, złapałam trochę drzemki w samolocie,” w końcu odpowiedziała, z
powrotem osiadając na fotelu. To było oczywiste, że Lucern nie będzie za dużo
mówił. Kate ostrzegła ją, że nie był zbyt towarzyski i dlatego przyrzekła, że spróbuje
namówić jego brata, by towarzyszył mu na lotnisku. Jednak Kate nie wspomniała,
że jego brat jest przystojniejszy. Terri zdecydowała, że musi pogadać z Kate o nie
wspominaniu o takich szczegółach. Małe mentalne przygotowanie byłoby dobrą
rzeczą. W tym momencie, czuła się, jakby została kopnięta w żołądek. Zdecydowanie
motyle latały jej w brzuchu. „Jestem bardziej głodna niż zmęczona. Spałam trochę w
samolocie, ale z tym opóźnieniem i w ogóle, trochę już minęło, od kiedy
zaserwowano posiłek w samolocie.”
„Zajmiemy się tym, jak tylko dotrzemy do apartamentu,” powiedział Bastien, jego
spojrzenie znalazło jej na krótko, nim odwrócił wzrok w stronę ruchu ulicznego.
„Moja gospodyni jest wspaniałą kucharką i bez wątpienia będzie zachwycona
możliwością udowodnienia tego.”
„Zakładam, że nie jesz dużo?” zapytała.
„Dlaczego tak myślisz?”
Terri uniosła brwi na jego ostry ton i tylko wzruszyła ramionami. „Jeśli jadłbyś dużo
i urządzał często kolacje towarzyskie, twoja gospodyni nie byłaby wdzięczna za
szansę gotowania dla kogoś.”
„Ach, tak. Rzeczywiście.” Jego zmarszczenie zmieniło się w kwaśny uśmiech.
„W takim razie będę czekać na Kate w twoim mieszkaniu?” zapytała Terri.
Zaciekawiło ją zaskoczenie, które pokryło twarz Bastiena. Kiedy zerknął w lusterko
wsteczne, Terri odwróciła się, by przyjrzeć się drugiemu pasażerowi, ale Lucern
najwyraźniej nie słuchał rozmowy; ciągle gryzmolił zawzięcie w notesie. Z powrotem
obróciła się i zobaczyła, jak Bastien warknął, a potem zerknął na nią i westchnął.
„Kate ci nie powiedziała?”
„Czego mi nie powiedziała?”
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„Zostaniesz w apartamencie. Jej mieszkanie jest za małe na waszą trójkę.”
„Trójkę?” zapytała, zdziwiona.
„Ty, Kate i Lucern.”
„Och, oczywiście!” Nie przyszło jej do głowy, że Lucern mógł się wprowadzić do Kate,
chociaż jeśli byli tak zakochani, jak twierdziła, Terri zakładała, że to było
oczekiwane. Z pewnością nie chciał zostać w Toronto, gdy ona była w Nowym Jorku
i, na szczęście, jego praca zezwoliła mu na przeprowadzkę. Oczywiście, że został z
Kate. Bez wątpienia wkrótce przeprowadziliby się do większego miejsca niż jej
jednopokojowa kawalerka, ale Terri znała swoją kuzynkę wystarczająco, by
wiedzieć, że zostanie w swoim małym mieszkanku i będzie utrzymywać się aż do
ślubu. Co najwidoczniej pozostawiało Terri z wkrótce-szwagrem Kate.
Dyskomfort zerwał się w niej na pomysł, że musiał ją umieścić u siebie na dwa
tygodnie. Nie lubiła sprawiać ludziom kłopotu. „Może powinnam wynająć pokój w
hotelu. Nie chcę ci przeszkadzać.”
„To nie będzie konieczne,” zapewnił ją zdecydowanie Bastien Argeneau. „Apartament
ma pięć sypialni i gospodynię, jak wspomniałem. W tym momencie jestem dosyć
zajęty, więc prawdopodobnie nie będziesz mnie często widzieć. Będziesz mogła
wchodzić i wychodzić, kiedy tylko będzie ci się podobało. Jesteś bardzo mile
widziana w moim domu.”
20
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